
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

O teatr im. Bogusławskiego OD SEKWANY DO WISŁY
W tej chwili rozstrzyga się ostatecznie 

sprawa egzystencji teatru im. Bogusław­
skiego, jedynego teatru twórczego, żywot­
nego i istotnie artystycznego w stolicy. 
Skandaliczne procesowanie się o ten teatr, 
odbywające się w łonie Rady Miejskiej, zo­
stało uwieńczone rezultatem spodziewanym 
— Teatr im. Bogusławskiego zamknięto a 
nawet odmówiono mu s.ubsydjów. Gra po­
lityczna partyj w gminie miejskiej obrała 
sobie za ofiarę jedyną placówkę czystej 
sztuki teatralnej i na niej dokonywała swych 
porachunków międzypartyjnych.

Opinja całego kulturalnego społeczeń­
stwa Warszawy zwyciężyła jednak. Napięt­
nowano barbaryzm magistracki i radziecki 
w stosunku do tego teatru, co wywołało

„Safaitałj — IHiun Sardou w Teatree narafliwjm
Juz drugą sztukę Wiktoryna Sardou 

wystawiają w tym sezonie teatry miejskie. 
W perspektywie naszej współczesności, ka­
żda z tych sztuk nabiera innych wartości. 
„Rozwiedźmy się".,: prawie farsa, aczkol 
wiek wybitnie moralizatorska, stała zawsze 
o wiele niżej od głośnego melodramatu 
„Safanduły". Dziś jakgdyby zmieniło się 
oświetlenie: pierwsza sztuka znajduje jesz­
cze rezonans na sali, gdy. ta druga, bez- 
wątpienia wyższego gatunku, przestała bu­
dzić wszelkie zainteresowanie.

To, że melodramat „Safanduły" jest 
stale honorowany w żelaznym repertuarze 
Komedji Francuskiej, nie może mieć dla 
nas żadnego znaczenia. Niemało podobnych 
sztuk, o charakterze czysto lokalnym, po­
zostało w każdym teatrze narodowym, ja­
ko serwituty.

Trzeba przyznać, że nasza scena sto­
łeczna podjęła wystawienie Sardou z ca­
łym pietyzmem, jakim zwykło się zazwy­
czaj otaczać w teatrach warszawskich re­
pertuar naturalistyczny, a zwłaszcza — dra­
mat lub komedję małomieszczańską. Nie­
wątpliwie cały szereg scen po aktorsku 
stało na wysokości interpretacji Komedji 
Francuskiej, a to oczywiście, dzięki moc­
nej obsadzie ról głównych, z Kamińskim i 
Solskim na czele.

Właściwie ci dwaj najznakomitsi ak­
torzy starszego pokolenia nadawali wysoki 
ton przedstawieniu i tylko oni dwaj byli 
frapującym jego elementem. Mistrzostwo

„tois“— 1. Mli i
Coraz częściej ostatnio sięga lekka 

komedja współczesna po rolę i laury daw­
nej „piece a these", Objaw to nader inte­
resujący i świadczący raczej dodatnio, niż 
ujemnie o naszych czasach.

Lekka forma omówienia poważnego 
problemu życia przypada do smaku każde­
mu, kto rozumie tempo współczesności. 
Nie mamy dziś czasu na izolowanie przy­
jemnego od pożytecznego i odwrotnie, — 
pragniemy natomiast, o ile to możliwe, — 
syntezy, zamiast analizy, a mówiąc prościej, 
pragniemy jednocześnie, dla ekonomji czasu, 
połączenia pożytecznego z przyjemnem. 
Na tej linji znajdują się pewne reformy w 
szkolnictwie, oraz w pracy machinalnej ro­
botnika, czy urzędnika zagranicą, gdzie na­
uka i praca ożywiane są sportem lub roz­
rywką.

Druga już komedja w T. Polskim 
(pierwsza — „Dzień bez kłamstwa") jest 
głęboko mądra i ma niewątpliwie większe 
znaczeńie, niż to się na pozór wydaje.

Doktryna zapoznanego maga, imieniem 
Azais, utrzymująca, że liczba niepowodzeń 
w życiu człowieka, musi być skompenso­
wana takąż liczbą sukcesów, jest głęboka 
i życiodajna,. a temsamem moralna. Przy­
pomina to teorję zmarłego w Paryżu „hand- 

interwencję rządową. Dziś możemy z całą 
pewnością stwierdzić, że Teatr im. Bogu­
sławskiego istnieć będzie, dzięki zaintere­
sowaniu się tą sprawą p. premjera Bartla, 
który wykazał całkowite zrozumienie dla 
spraw kultury narodowej. Teatr ten istnieć 
będzie, oparty o subsydja rządowe.

Kierownictwo artystyczne teatru, zło­
żone z Schillera, Zelwerowicza i Horzycy, 
będzie więc mogło prowadzić dalej swą 
niezmordowaną pracę kulturalną na ugorze 
polskiej sztuki teatralnej, podobnej dziś 
do puszcz dziewiczych, lub do zapaskudzo­
nego zaścianka wszelkiego obskurantyzmu, 
szablonu i marazmu twórczego. Nie wąt­
pimy, że zwycięstwo zupełne na tem polu 
będzie ich udziałem.

gry analityczno-psychologicznej Kamińskie- 
gó, a psychologiczno - patetycznej — Sol­
skiego, stwarzają duet, jakich niewiele się 
widuje dziś na scenach polskich, a jakie 

..są..bezwzględnie ewenementem w czasach, 
gdy aktor w teatrze abdykuje stopniowo, 
prawie całkowicie na rzecz autora I reży­
sera.

P. Kamiński, jako reżyser sztuki, uczy­
nił'wszystko, co tylko uczynić było można 
w tradycyjnej koncepcji teatralnej Sardou. 
Żę ten cały,, niezaprzeczenie doskonały, 
wysiłek reżyserski ginie w próżni, nie wi­
na w tem reżysera, tylko i jedynie autora. 
„Safańduły“ nic nikogo dziś nie obchodzą 
i mogą być jedynie oglądane, jako zabytek 
muzealny z czasów minionych, jako etap 
historyczny w ewolucji teatru i sztuki dra­
matycznej, ale nawet i na taki stosunek 
do nich trzeba okoliczności sprzyjających. 
W każdym razie okolicznością sprzyjającą 
nie jest tu sezon letni.

Obsada, z małemi wyjątkami, była na 
dobrym poziomie. Więc przedewszystkiem 
p. Chmieliński, potem w bardzo odpo­
wiedniej roli p. Kotarbiński, oraz p. Mogil- 
nicka, która przypomniała się Warszawie 
dodatnio. P. Majdrowiczówna wyglądała 
pięknie i pięknie grała dziewczę, więdnące 
z miłości, Małgorzatę, jakąś daleką krewną 
Violetty. Wresżcie p. Tad. Frenkiel do­
wiódł raz jeszcze, że ma wybitne inklinac­
je do ról charakterystyczno-komicznych.

J. tein w Mii! telsta
larza szczęścia", który suggerował swym 
pacjentom powodzenie i szczęście w życiu

Farsa, jak farsa, musi mieć pewne 
szablony i względności, ale w „Azais" po- 
zatemy spotykam coś więcej. Gdyby nie 
gołosłowność tego twierdzenia, bylibyśmy 
skłonni chwi ^mi widzieć wpływ Witkiewi­
cza na sztukę Verneuil‘a i Berr‘a.

Komedja grana jest w Teatrze Pol­
skim wybornie, może tylko za intelektualis- 
tycznie, dzięki reżyserji p. Węgierki i kto 
wie, czy żywsze tempo nie byłoby tu wska­
zane. Reżyserja p. Węgierki, pogłębiła cały 
szereg momentów, które nie mają nic wspól­
nego z medytacją, a są tylko czystą akcją 
lekkokomedjową.

Pp. Junosza—Stępowski i Maszyński 
dali koncert wytrawnej gry komicznej, 
pierwszy, jako znakomity okaz staruszka, 
drugi, jako niemniej świetny typ młodzień­
ca, któremu Fortuna uśmiechnęła się w 
myśl doktryny Azaisa.

Wyróżnienie należy się również pp. 
Sulimie (pyszna baronowa) oraz Oli Lesz­
czyńskiej (czupurna baronówna). Za dobrą 
charakteryzację i doskonały, epizod „jugo- 
czecho-slowaka" trzeba oddać p. Dereniowi 
słowo uznania. J. J. Wołoszynowski

Naogół można się zgodzić z interpre­
tacją jakiegoś utworu dramatycznego prze­
prowadzoną zgodnie z psychiką danego od­
twórcy i widza. Są jednak wyjątki. — Ta­
kim wyjątkiem jest komedja francuska, a 
ściślej: paryska-.l, .

Autorzy nadsekwańscy są nieodród- 
nemi dziećmi swego miasta, płody ich są 
zbiorowym tworem całego środowiska, ko- 
rnedja bulwarowa de Flers’a, Nozier’a, Gui- 
try, Verneille’a i innych, ma swego jedne­
go, wielkiego, autora-ojca: Paryż. I dlatego 
wszelkie odchylenia od sposobu, wysta­
wy, reżyserji tych właśnie „piece" dają 
w rezultacie fiasco. Ślepe naśladownictwo 
zaś tanią imitację. Błędne koło. To co 
w Paryżu jest szampanem lub Hennessy’m, 
we Włoszech jest już tylko „spumante", 
w Niemczech w najlepszym razie sekt’em 
(o ile gra np, Erika Glasnęr), ale częściej 
piwem, a u nas, w Polsce, albo „czystą"—. 
czasami z kropelkami (gdy gra np.. Fer- 
tner), albo lemoniadą Machleida. Dlatego 
też Zachód w ostatnich trzech latach pra­
wie że zrezygnował z paryskiej komedji 
Bulwarowej, sprowadził ją do ułamka pro 
centu w swym rocznym repertuarze. W Pol­
sce „piece" francuskie zajmują wciąż ilo­
ściowo pierwsze miejsce.

Dlaczego ? Czyżby dla tego oklepa­
nego frazesu : Paryż to nasza specjalność 1? 
Moi drodzy, kochani, mimo, iż u nas zu­

MUZYKA W LUBLINIE
Chociaż działalność artystyczna Fil- 

harmonji Lubelskiej*)  narazie zamarła, to 
jednak orkiestra filharmoniczna istnieje i 
zawsze jest gotowa do produkowania lite­
ratury symfonicznej. Już były tego dowo­
dy. Urządzono trzy poranki symfoniczne 
pod dyrekcją Faustyna Kulczyckiego, wpraw-

Faustyn Kulczycki—Dyr. Filharm. Lubelskiej 
i jeden z jej założycieli.

dzie pod firmą dyrekcji koncertowej w 
Lublinie, ale cl o u tych koncertów — na­
sza orkiestra. Niestety, frekwencja była 
słaba, kasa dawała deficyty.

Pomimo tych niepowodzeń nie traci 
się w łonie orkiestry nadziei, że będzie 
lepiej. Właśnie poczyniono starania w Ma­
gistracie o uzyskanie koncesji na urządza­
nie w ciągu lata w miejskim ogrodzie kon­
certów popularnych, (trzy razy na tydzień 
za opłaceniem 20 groszy dla dorosłych i 
10 gr, dla młodzieży i wojskowych). Ale 
jest jakoś cicho i głucho, chociaż mamy 
już lipiec. Coprawda warunki dla sym­
fonicznej muzyki w naszym ogrodzie sas­
kim są fatalne- Orkiestry grywały i grywa­
ją dotąd u boku „Cafe-Royal" i ma się ro­
zumieć o jakimkolwiek, znośnym brzmieniu 
niema mowy. Marzymy jednak uporczywie 
o muszli i wierzymy święcie, że kiedyś 
ona na gruncie lubelskim powstanie. 

żywa się więcej stosunkowo, niż we Fran­
cji samej produktów Guerlain’a czy Coty’ 
ego, mimo, iż suknie u nas dochodzą pra­
wie że do lędźwi, a spodnie walają się o 
bruk, mimo jeszcze jednego dancingu, mi­
łości na wywrót, czy na wspak, mimo te­
go wszystkiego, wierzcie mi łaskawcy — 
ot tak, na słowo, — że Warsżawie tak da­
leko do Paryża, jak poczciwej, prostej 
szczerej paryżance do warszawskiej roz­
wydrzonej flądry („Ziemiańska" raczy mi 
wybaczyć). Ta sama mniej więcej odleg­
łość dzieli Daunou, de l,Avenue, Caumar- 
tin, od naszego Letniego czy Małego.

Tam schodzi się na scenie, jakby przy­
padkowo zupełnie, jakieś wytworne, dobra­
ne towarzystwo, prawie że bez reżysera 
słuchając suflującego autora, gra lekko, 
dyskretnie, operując półsłowem, niedomó­
wieniem, jakimś niedostrzegalnym prawie ge­
stem, pełną okrągłych, dowcipnych powie­
dzeń... bzdyrę. Publiczność bawi się z wy­
konawcami, aktor z autorem, autor z; dy­
rektorem, a dyrektor z kasą. I wszyscy są 
zadowoleni, wszystko jest dobrze. A u nas ?.. 
U nas może gdyby wskrzesić jedyną pa­
ryżankę w Warszawie jaką była Mrozińska, 
dodać jej za partnerów Stanisławskiego i 
Różyckiego, tych najbardziej francuskich 
z polskich artystów, wówczas możeby i coś 
wyszło. A tak... lepiej jest grać już chyba 
krajowe... Bzdury. Jom.

Tymczasem dyr. Faustyn Kulczycki 
w swoim ruchu muzycznym nie zwalnia 
tempa. Pod firmą dyrekcji koncertowej 
urządził szereg koncertów:

1) Recital śpiewu Hanny Sobiesz- 
czańskiej w sali T-wa Muzycznego. W pro­
gramie pieśni polskie. Akompaniament p. J. 
Sochackiej.

2) Recital śpiewu Sabiny Sżyfma- 
nówny, laureatki Konserwatorjum War­
szawskiego, w sali „Corso". W programie 
pieśni i arje. Akompaniament prof. Ur- 
steina.

3) Recital skrzypcowy Stanisława 
Frydberga w sali „Colosseum". Akomp. p. 
Turalskiego

4) Wyżej wspomniane trzy poranki 
symfoniczne orkiestry filharmonicznej pod 
dyr. F. Kulczyckiego.

a) Muzyka Moniuszki; solistka p. H. 
Sobieszczańska.

b) Muzyka włoska i francuska (Rossi­
ni—„Wilhelm Tell“ ; Michaels—„Królewskie ’ 
skrzypce", uwert. „Triandes et Ribadnes" 
Puccini — arje z „Mada re Buterfly"); so­
listka p. Emilja Kunsfeldowa.

c) Muzyka Mozarta - symfonja g — 
moll, rondo na waltornię i inne.

d) Koncert na „Dom Żołnierza" — 
Żeleński Tatry; Wagner — Polonja.

e) Koncert Marji i Kazimierza Wił­
komirskich. W programie Chopin—fantazja 
f-moll, Ravel—Menuet i Jeux d’eau, Liszt — 
Tarantella, Grieg— sonata wiolonczelowa 
a-moll, Haydn—Koncert d-dur, Czajkowski — 
pezzo capriccioso, Saint—Saens—Allegro 
appassionato, Dawydow „Przy wodotrysku".

Wszystkie wyszczególnione tu kon­
certy były utrzymane w dobrej formie i 
miały styl. Wykonawcy bynajmniej nie dali 
powodów do narzekań — wszyscy byli na 
wysokości zadania. A jednak, za wyjątkiem 
koncertu Sabiny Szyfmanówny, długo i 
uporczywie reklamowanego przez samą kon- 
certantkę, wszystkie koncerty dały fiasco. 
Wymowne i pouczające. ges.

■■■) W Nr. 13-ym „Comoedii” mylnie podany 
był skład orkiestry symfonicznej Filharmonji Lubel­
skiej. Ma być: •

a) Skłzd orkiestry symfonicznej; 23 muzyków 
zawodowych, 16 z orkiestry 8 p, p, Leg. i 5 amato 
torów. Razem 44.
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Tak czy Nie?
Na kongres autorów dram, w Paryżu z pew­

nego państwa przyjechała delegacja. Jeden był „pre­
zes**,  drugi hył „trochę11, ale — co do sęka — ro­
bił tam ten trzeci ? !

Dramaturgiem nie jest, w najlepszym razie 
tłumaczem. Więc ?... Rączka w rączkę. Koteryjka, 
klika, kółeczko.

$* *
Dyrekcja pewnego teatrzyku, usiłującego bez 

powodzenia „odegrać się” żydowskiemi kawałami, 
zaprosiła przed wyjazdem na letnie tournee swych 
współpracowników — wierzycieli na... faszerowaną 
rybkę daną na kredyt w jednej z koszernych restau- 
racyj'.

W myśl pięknego przysłowia, gdy bida...

*
Plotka głosi, że Z. A. S. P. w dobie odro­

dzenia moralnego, zwróci wreszcie swą uwagę i 
iozpocznie rachunek porównawczy wydatków tuale- 
towych swych pięknych członkiń—z wysokością ich 
gaż.

Pożyteczne i ciekawe.

* *
Podobno jeden z najwybitniejszych lumina. 

rzy „narodowego” aktorstwa zagroził czynną znie. 
wagą za wypowiedziany ustnie lub piśmiennie pod 
jego adresem rzeczownik przymiotnikowy „mistrz”.

Nareszcie., jeden.
*

„Sferom miarodajnym11 stanowczo nie podo­
bała się czerwień koszul dotychczasowych kierow­
ników teatru Bogusławskiego. Jeśliby kiedykolwiek 
ewentualny (kompromisowy) kandydat musiał zmie­
nić koszulę na czarną w kratkę, to bezwarunkowo 
należy paru panów właśnie z pośród tychże „sfer 
miarodajnych* 1 umieścić za... kratką normalną.

Od Wydawnictwa
Niniejszem podajemy do wiado­

mości naszych czytelników, że otwo­
rzyliśmy dotychczas 3 zastępstwa na­
szej redakcji i administracji.

1. W Wilnie ul. Wielka Pohu­
lanka 32—3.

2. W Łodzi — ul. Piotrkowska 
20—31:

3. W Lublinie — Dolna Panny 
Marji 12—22.

W najbliższym czasie otworzy­
my dalsze oddziały prowincjonalne.

POEZJA
Dużo słyszeliśmy już głosów przema­

wiających w imieniu kina. Były to głosy 
oględnej krytyki, lub za daleko posunięte­
go teoretyzowania istoty kina. Rzadziej 
ktoś zachwycał się w barwnych słowach 
czarowną taśmą. Nie odmawiano racji by­
tu kinu, wprost przeciwnie, — rokowano 
najmłodszej z muz świetlaną przyszłość, 
lecz z tego co jest, niezawsze wyciągano 
cechy dodatnie.

Dużo mówiono i pisano na temat 
stosunku literatury do kina i odwrotnie. A 
więc były głosy za zupełnem zerwaniem 
kina z literaturą. Coś w rodzaju samowy­
starczalności kinowej. Kino posiada w so­
bie dość ekspresji, by wszystkiem być dla 
wzroku — i w tym kierunku winno się roz­
wijać. Byli natomiast tacy, którzyr dowodzili, 
że kino, jako sztuka najmłodsza winna do 
pewnego czasu brać wzory od swego star­
szego rodzeństwa — literatury i teatru. Bo 
w końcu dodać to trzeba, że kino bez li­
teratury w szerokiem znaczeniu tego słowa 
obejść się nie może. W przeciwnym razie wy­
obrażam to sobie tak. REŻYSER IMPRO­
WIZUJE I RZUCA NA TAŚMĘ FILMOWĄ 
OBRAZY Z POLA, BEZPOŚREDNIEGO 
DZIAŁANIA ZMYSŁÓW. Lecz do tego da­
leko, a i wtedy, zdaje się, reżyser — autor 
filmu wprzód wyrazić będzie musiał myśli 
językiem literackim, by potem dopiero 
dokonać transfuzji na język filmu.

Stojąc na stanowisku bezpośredniego 
zetknięcia się filmu z literaturą (dobrze 
opracowany scenarjusz literacki pierwo­
wzorem filmu) — stwierdzić chciałbym w 
moim artykule stosunek „czystej” poezji do 
filmu.

Poezją w filmie będzie to, co przez 
bezpośrednie oddziaływanie wpłynie na 
nasz ustrój psychiczny w kierunku porusze­
nia strun umysłowych (duchowych). Do­
kładniej: to w kinie, c o p o pchnie 
nasze myśli na tory szla­
chetnego rozmarzenia (nie m a - 
rzycielstwa) i przejęcia się da­
nym obrazem, że wynosimy po obej- 
żeniu go tęsknotę za rajską ułu­
dą . (1 u b realnem piękne m), a p o d- 
czas wyświetlania doznaj emy 
wzruszeń tylko duchowych

BÓG ZEMSTY — SZ. ASZA
w Teatrze Niezależnym

Ponury naturalizm sztuk Szaloma 
Asza, wstrząsa zawsze widownią zimnym 
dreszczem starych reminescencyj. Każdy 
bowiem miał różne szlachetne popędy u- 
moralniania upadłych, ratowania prostytu­
tek, wyławiania pereł z bagna. Młodość 
ma swoje prawa i nieraz w życiu później- 
szem wspomina się z rozrzewnieniem mi­
nione walki z wiatrakami.

Było to przed wojną.
Szczęśliwy (a może nie ?) los zda­

rzył, że zastąpiłem chorego reżysera, ma­
łego wędrownego teatrzyku i właśnie wysta­
wiłem „BOGA ZEMSTY" już przedtem przy­
gotowanego.

Ze szczególnym pietyzmem przystą­
piłem do pracy. Troskliwie cyzelowałem 
każdą rolę, pieściłem każdą scenkę, popro­
siwszy jako ekspertów kilku starych Żydów.

Dzięki ich zacnej współpracy, sztuka 
nasza miała pełnię prawdziwego życia i 
polor, tak, że w małem miasteczku wzbu­
dziła niekłamany zachwyt i entuzjazm. 
I oczywiście nieodzowne zgorszenie.

Przed dwoma laty, pociągnięty naz­
wiskiem Asza i kilku znakomitych aktorów, 
udałem się do żydowskiego teatru, żeby 
ujrzeć drugą sławną sztukę Szaloma Asza 
Motke Ganef.

Również lupanar. Tylko problemat in­
ny. Motyw jednak zasadniczy ten sam- Za­
równo w pierwszej , jak i w Motke Ganef 
maluje Asz wielką niedolę człowieka ła­
miącego się pod uderzeniem losu właśnie 
w chwili, kiedy gorąco pragnie oczyszczenia.

Tylko Motke jest wyższy etycznie. Bo 
on jest oto człowiekiem, któremu było ca­
łe życie źle, którego nikt nie nauczył ni­
czego i który jak zbity pies miejsca sobie 
nie mógł znaleźć nigdzie.

W „Bogu Zemsty" zaś, złowroga rę­
ka losu dosięgła świadomego, bogatego 
grzesznika.

W obu tych potężnych dziełach, prze­
dziwnie jasno mówiących do widza tkwi 
jedna tajemnica powodzenia: oto winny 
być one grane nawskroś realistycznie, prze­
dewszystkiem co się tyczy wierności języ­
ka. To samo zresztą odnosi się do wszys­
tkich szczegółów, stanowiących istotę dra­
matu. Pominięcie ich, polonizowanie lub 
germanizowanie, jak to widziałem w Wied­
niu, opuszcza wiele istotnych wartości, ni­
weczy niejednokrotnie najwspanialszy efekt.

To też przyznam się, że najlepiej gra­
ne widziałem te sztuki w teatrze żydowskim.

Andrzej Marek dał bardzo staranną 
pracę.

W jego reżyserji widać było wielką 
troskę, by nie przejaskrawić. Można może

W KINIE
(FILM EMOCJONUJE NASZĄ JAŹb! A 
NIE ZMYSŁY) — to właśnie jest 
poezją w kinie lub jak to można ściślej 
ograniczyć, poezją filmu.

Czy dużo jest filmów „poetycznych” ? 
(excusez le mot).

Bezwzględnie doszukać się poezji moż­
na w wielu filmach. Często bywa poezja 
przez utalentowanego (natchnionego) reży­
sera do filmu przemycana (tak jest!) pod 
szatą bardziej zmysłowo oddziaływujących 
obrazów.

Żeby nie nużyć czytelników teore­
tyczną rozciągłością przejdźmy do przykła­
du. Film : „NOCNA ESKAPADA" z EUG. 
KLOPFEREM. W scenie pierwszej widzimy 
urzędnika-marzyciela, rojącego w godziny 
zmierzchu sny o czarownej ułudzie. Na nis­
ko przywalonym suficie odblask ulicznej la­
tarni. A na tym zaimprowizowanym ekranie 
zniekształcone sylwetki ludzi, przechodzą­
cych na przeciwległym trotuarze. W pew­
nej chwili zauważamy niecierpliwiącego się 
mężczyznę —- zapewne randka — w chwi­
lę później — smukłą sylwetkę kobiety. Ob­
raz ten zda się tak prosty w zewnętrznym 
wyrazie, każdego z nas natchnąłby na nu­
tę rzewnej 'tkliwości i tęsknoty za niedo­
ścigłą ułudą. Ten obraz uścisku rąk na roz­
świetlonym latarnią uliczną suficie, to sym­
bol poezji, podanej umiejętnie przez artys- 
tę-reżysera. Jest to obrazek, który rywalizo­
wać może o lepsze z niejedną balladą o roz­
kochanej parze. A jakie cudowne pokazano 
nam przejście do prozy życia. Lampa nafto­
wa o wysoko rozkręconym knocie, przysparza 
nieco blasku izdebce na poddaszu, przyćmi­
ła jednak swą niewybredną jaskrawością ek­
ran poezji na niskim pułapie. Za oparami dy­
miącej wazy zupy, wniesionej przez nisko- 
prozaiczną żonę, zniknęły opary poezji, któ­
re się i nam udzielały.

Zasadniczo trzeba poezję filmu, jako 
temat zbyt ogólny rozczłonkować na po­
niższe działy :

1) poezja fabuły.
2) poezja poszczególnych tematów — 

motywy poetyczne.
3) poezja tła (zdjęć).
Co do poezji w fabule obrazu, to przyz­

nać trzeba, że tylko w wyjątkowych wy­

powiedzieć, aż za wielką troskę. Lękał się 
widocznie przedewszystkiem języka, by nie 
stał się karykaturą. Lęk nie całkiem słusz­
ny, bo jest to tak potężny dramat, że tego 
rodzaju obawy nie były na miejscu.

Dlatego właśnie momenty „bezjęzyko- 
we“ albo proste, wypadały szczególnie dob­
rze. Jednym z najpotężniejszych jest szu­
kanie córki przez Jankla, kiedy to obłąka­
ny z szalonej trwogi wpada do lupanaru 
wołając jej imię; Leszczyc zabłysnął w 
tym momencie wielkim talentem.

Znakomicie wyreżyserowane i dobrze 
zagrane jest przygotowanie do katastrofy. 
Włóczy się po scenie kawałkami jakiś na­
strój. Powoli otacza jakiś mglisty woal cza­
jącego się przeznaczenia. Krzyk rozdziera 
scenę. To prostytutce przyśniła się groźna 
matka. Widownia już przygotowana. Za 
chwilę wykorzystanie nastroju. Straszliwy 
jęk zranionego we wszystkiem co miał, 
ojca.

Zygmunt Regro. Drobiazgowo wycyze­
lowany typ reb Eljego, był oprócz Heleny 
Sokołowskioj i Gerdy Leszczycowej, najbli­
żej rzeczywistości. Artysta ten rozporządza 
wielką ilością dobrego kunsztu aktorskiego, 
.dziś nięstety tak rzadko spotykanego. Są­
dzimy, że karta jego życia artystycznego 
pokryje się wspaniałemi zapisami wielkiej 
karjery.

Gerda Leszczycowa zagrała Hindlę z 
wielkiem, wybitnem zrozumieniem rzeczy. 
Tylko w ostatniej scenie nie wyzyskała 
momentu, kiedy traci nieomal męża. Lirycz­
ne momenty miały wdzięk ślicznego pas­
telu.

A może to reżyser w słusznej nawet 
obawie, złagodził ostatnie rozpaczliwe kwes- 
tje ? Tak samo dobrym był Daszewski w 
swej „czarnej" masce.

Helena Krzywicka wnosiła na scenę 
niesamowitą siłę, przeznaczenia.

Hanna Lisicka? Również ma przed 
sobą przyszłość. I może wielką. Ale wraz 
z matką popełniła pewien błąd, tak równo, 
jak na komendę, padając na ziemię pod 
gniewem i pięścią ojca.

Jest to zresztą szczegół dość drobny 
wobec doskonałego postawienia całej rze­
czy. I mimo, że widać pewien pośpiech w 
opracowaniu i pewne opóźnianie niektó­
rych scen a zbytnia poprawność języka 
szkodzi trochę dziełu, to tem niemniej 
jednak gra aktorów wydobywa właściwe 
walory sztuki i widz wychodzi pod potęż- 
nem wrażeniem.

Wielkie brawa były zasłużoną poch­
wałą autora, reżysera i aktorów.

A. F A.

padkach da ona (poezja) wyniki dodatnie, 
a nawet zadawalające. Przy znać trzeba, 
że poezja fabuły (treść pełna polotu po­
ezji) będzie przeciętnego widza nużyła. 
Film przygotowany tylko na motywie poezji, 
którym to wypełniony jest zupełnie, bę­
dzie dla szerszej publiczności niezrozumia­
łym. Chyba że jest to epos o potężnej 
ekspresji i dynamice budowy. Mam w myś­
li „NIBELUNGI". Owiane czarem poezji, ger­
mańskie legendy dlatego się na filmie „uda­
ły”, ponieważ epopea ta bezpośrednio od­
działywa na widza fabułą, rojącą się od 
arcyciekawych wydarzeń. Obok polotu po­
etyckiego rozwija się równorzędnie zdrowy 
wątek skondensowanej akcji.

Podobnie jak w „NIBELUNGACH” akcja 
obraca się dokoła świetlanego zamku na 
szczycie niedostępnej góry, a odbywa się 
na dolinie, w odwiecznych borach, pod­
ziemiach, grotach i w warownych zamkach, 
tak i w każdym filmie, żeby módz wyświe­
tlać go przed szeroką publicznością, musi 
być niedostępny zamek poetyckiego czaru 
przedstawiony przez chwil kilka i luźnemi 
nićmi związana z nim i dokoła niego obra­
cająca się akcja.

A więc wystarczy ograniczyć się do 
pojedynczych motywów! — Reżyserowie 
dość często za niemi uganiają, ale stosun­
kowo rzadko motyw taki odkryć się im udaje.

Poetyczny motyw tak samo trudno 
spotkać w kinie, jak prawdziwą poezję 
w powodzi zbiorków wierszy.

Do akcji muszą być włączone — i 
tak osiąga się poetyczne motywy — obra­
zy rodzajowe, scenki fantastyczne, opero­
wanie możliwościami wyrazu kinowego, 
wreszcie zjawiskowe wyładowanie poezji 
na filmie. Nie daje się to zawsze osiągnąć 
przy pomocy balastu przepychu dekoracyj­
nego, orgji świateł i plastyki—wypełnionej 
perspektywy, jak-również nie można powie­
dzieć, że pewne skróty i prymitywy pozwo­
lą osiągnąć zamierzony skutek.

Skala możliwości eksperymentowania 
jest nieograniczona.

Wyłowić motyw poetyczny z powodzi 
scen szablonowych, lub poprawnych jest 
dość łatwo — trzeba jednakowoż „umieć 
chcieć” i umieć patrzeć.

A teraz kilka przykładów. Film „CE­
SARZOWA". Scena nocna w ogrodzie pa­
łacowym. Reżyser LUBICZ, zamiast poka-

I goltt wffiniil litowi
Do wiadomości o „Czerwonym Błaź- 

nie” i wytwórni „Leofilm”, które nasi czy­
telnicy już posiadają, możemy dziś dorzu­
cić trochę nowych szczegółów.

A więc:
Po za wymienionemi w poprzedenich infor­

macjach osobami zawarto nowe kontrakty: z p. 
Leszkiem Owronem, którego udatny debiut w 
„Wampirach Warszawy11 ^ak dobrze jeszcze mamy 
w pamięci i z p. Bernardo Bernardi młodym akto­
rem berlińskich wytwórni, znanym w Niemczech z 
wielu obrazów (m. in. „Moralność ulicy11 z Werne­
rem Kraussem), w których grał'główne role.

Reszta obsady jeszcze nieskompletowana. P. 
H. Szaro przebiera jeszcze między dziesiątkami 
osób które reflektują na udział w zdjęciach „Leo- 
filmu".

Pozatem możemy jeszcze powiedzieć kil­
ka słów o scenarjuszu. Kto czytał „Czerwonego 
Błazna" Al. Błażejowskiego wie, że powieść ta po­
mimo swojej wysokiej wartości i ciekawej intrygi, 
przy przeróbce na język X-ej Muzy, wymagać bę­
dzie wielu dość gruntownych zmian. P. Szaro po­
czynił je w porozumieniu z autorem, zmieniając 
częściowo kolejność następujących po sobie faktów, 
czego wymagała konsekwencja filmu, sprzeczna 
często z konsekwencjami literatury.

Strona techniczna wykonania tego obrazu 
obiecuje nam wiele ciekawych nowości. Mają być 
wykonane zdjęcia w Cyrku warszawskim, które przez 
brak odpowiednich instalacyj, będą wymagały uży*  
cia agregatów wojskowych. Nastięcza to wiele 
trudności, które jednak kierownictwo techniczne wy- 
twórni, w osobie p. S. Steinwurzla, ma nadzieję 
przezwyciężyć.

Prócz tego, ciekawym efektem będą nocne 
zdjęcia ulic Warszawy z calem ich życiem. P. 
Steinwurzel, chcąc uniknąć przykrej sztuczności 
której nie dałoby się ominąć przy użyciu specjal­
nych sposobów oświetlania, obiecuje wykonać te 
zdjęcia wprost z natury, korzystając z posiadanych 
przez siebie udoskonalonych objektywów. Będą to 
pierwsze autentyczne zdjęcia Warszawy w nocy.

Na koniec fakt tak bardzo godny zanotowa­
nia.

Policja nasza, która choć zawsze ułatwiała 
naszym wytwórcom pracę, nie mając jednak moż­
ności wzięcia czynnego w niej udziału, ukaże nam 
się w całej swej postaci. Cały aparat, mający ną 
celu wykrycie mordercy „Czerwonego Błazna", bę­
dzie autentyczny.

Zawdzięczać to należy życzliwemu stanowi­
sku Komendy Głównej P. P., która jedyna może, 
ze wszystkich naszych władz, rozumie jakie zna­
czenie ma‘ film dla państwa i społeczeństwa. Gdy­
by wszyscy, którzy dziś siedzą po ministerjach z 
założonemi rękami, poparli zdrowe poczynania na­
szych wytwórców filmowych, nie mielibyśmy kom­
promitujących zatargów magistrackich, które'godzą 
dziś nie tylko we właścicieli kinoteatrów, ale i w 
naszą rodzimą produkcję kinową.

H. M. <

' >.-i. J 
zać szablonowy obraz pocałunku narze- 
czeńskiego, dał nam obraz odbicia tej 
sceny w basenie ogrodowym — pocałunek 
rozpływa się w wirowatych kręgach wody, 
zmąconej przepłynięciem rybki.

Inny przykład. „W FANTOMIE” wspa­
niały jest motyw zjawiskowego przed stawie­
nia czarownej panienki „z pałacu”. Wehikuł 
zaprzęgnięty w dwa białe konie, któremi, 
powozi „biała" panienka, przemyka, zdaje 
Się nam, że płynie, wykrzywionemi ulicz­
kami miasteczka.

W „VARIETE” doskonały jest pomysł, 
obok innych bardziej oddziaływujących wi­
zualnie, stworzenia z rojowiska oczu wpa­
trzonych w śmiertelne popisy akrobackie 
(z punktu widzenia artysty, zawieszonego 
u stropu) — polipa, zda się, żerujące­
go za sensacją.

Motyw poetycki wynikać może z po­
ezji tła. A stąd łatwo przejść do istoty 
poezji zdjęć. Dobrze uchwycony zachód 
słońca (niebo usiane błyszczącemi obło­
kami z tarczą zamierającej, rozżarzonej 
bryły słonecznej) nad Bramą Triumfalną w 
Paryżu, jako zakończenie doskonałej per­
spektywy Pól Elizejskich usianych rzęda­
mi prawie nieruchomych — od jednostaj­
nego pędu — aut, to jest efekt kinowy 
nawskroś poetyczny. To jest plastyczny 
twór „poetycznego na świat spojrzenia".

W wspomnianym już filmie „NOCNA 
ESKAPADA” mamy zdjęcia wieczornego 
wielkomiejskiego rojowiska: ludzi, maszyn, 
świateł, blasków, omal że nie dźwięków, 
uchwycone w ten sposób, w jaki ten świat 
nocnego czaru wydaje się marzycielowi 
(poecie nastrojów) i prozaiczny obraz wie­
czornego kotłowiska zohydzony w pozio­
mych myślach (RUCH I... BASTA). A 
więc poezja zdjęć istnieje.

Nie wyczerpałem tutaj bynajmniej 
podjętego przezemnie tematu, na to mi 
ramy zwykłego artykułu nie pozwalają. 
I tak można by było pomówić jeszcze o 
rytmice zdjęć — o ich kolejnem naświet­
laniu i tempie — o czarze poezji wniesio­
nym przez indywidualizm aktorski, lub 
genjusz reżyserski do gry jednostek, lub 
nawet zespołu. I o wielu innych czynni­
kach można było jeszcze pisać. Nie. re­
zygnujemy też z dalszego omawiania tego 
tematu i w odpowiedniej chwili doń po­
wrócimy. Stanfel
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I MM Z KlN0‘CAMERA NAOKOŁO Ś©IATA (DoKońaeme)
Razem tedy jedzie nas czterech ludzi, 

jeden samochód, jedna camera filmowa, 
dwie „obscurne" i t. p. rupiecie-pardon-- 
ruchomości.

Jednym z ważniejszych rekwizytów 
jest wspomniany Ford. Ujrzał on w nowej 
szacie światło dzienne akurat w dniu wy­
ruszenia ekspedycji z Warszawy na próbny 
raid dokoła Polski.

Proces narodzin jego szaty odbył się 
prawie normalnie w Centralnych Warszta­
tach Samochodowych na Pradze, co z ko­
lei przyczyniło się do nazwania go piesz- 
czotliwem mianem „Ford C. W. S-“

Nasz stalowo-powietrzno-gumowy pu­
pilek zasługuje ze wszech miar na uwagę, 
opiszę go tedy nieco bliżej — stał się 
bowiem na kilka lat naszym domem — je­
go koła naszymi nogami — jego wnętrze 
pieleszami, naczynia — zresztą... i t. d.

Rozkoszny ten wehikuł, jak zresztą 
wszystko co trąci oryginalnością, posiada 
szereg właściwości, mówiąc językiem po­
tocznym — wad i zalet.

Główną jego wadą, jest to, że gdzie­
kolwiek się zatrzyma ściąga multum cieka­
wych, cisnących się jeden przez drugiego 
na łeb na szyję, przypuszczalnie w zamia­
rze ucałowania rąbka świetnej jego szaty 
lub skosztowania choć ździebełka benzyny, 
czy też, zapewne, napicia się życiodajnego 
wrzątku z radjatora.

Pominąwszy jego wrażliwość na indy­
widualne subtelności polskich dróg, wad 
więcej nie posiada.

Zato zalety ma zdumiewające ! Prze­
dewszystkiem — nie wymaga opłacania 
podatku od lokali, luksusowego, budowla­
nego i wywrotowego. Kieruje się niekiedy 
własnem widzimisię, oraz jest niepospoli­
cie bezpieczny, bowiem trudnozapalny.

.Najcenniejszą jego właściwością jest 
to, że znalazło się w nim miejsce dla 
mnie, mojego aparatu i podręcznego labo- 
ratorjum. Pozostałe zalety tych wozów 
znajdą Czytelnicy w niedzielnych numerach 
jednego z dzienników warszawskich. („Upeł­

nomocnieni przedstawiciele we wszystkich 
większych miastach Rzeczypospolitej”).

Powracając do inauguracyjnej uroczys­
tości w parku, godnem uwagi jest, że 
pierwszego zaraz dnia miałem okazję do 
nakręcenia „deszczowych scen" — czego 
nie uskuteczniłem jednak, gdyż nasze rad- 
jowe deszcze są zbyt drobne i na filmie 
widocznie-niewidoczne.

Auto podróżne Ekspedycji Harcerzy Polskich 
Naokoło Świata na dziedzińcu willi 

p. Marszałka w Sulejówku

A propos widoków: chcąc być same­
mu widocznym na zdjęciu w tym pamięt­
nym dniu, skorzystałem z grzeczności ope­
ratora Fiedi Vlassaka (zresztą chłopca o b. 
ujmującej powierzchowności), który przy­
bywszy również z aparatem, umożliwił nam 
wzajemne „nakręcenie się”. Nasunęło mi 
to spostrzeżenie, że filmować i jednocześ­
nie być tymże aparatem filmowanym, jest 
przy ogólnie znanej „szczupłości naszych 
środków kinotechnicznych” dość trudnem. 
To też w filmie, który dziś realizuję, głów­
ne role grać będą wszyscy i wszystko prócz 
mnie.

Drugim z kolei objektem zasługują­
cym na bliższy opis, jest mój aparat filmo­
wy — system „ad libitum”, własny.

Jest on, jak i nasz Ford również in­
dywidualny, jednakowoż wszelkie jego swo­
iste zamysły i niepożądane zachcianki tłu­
mione są w zarodku.

Zalety jego są zaiste oryginalne ! — 
daje się dotykać, głaskać gołą ręką i krę­
cić przez każdego, posiadającego umiejęt­
ność manipulowania korbą od katarynki, 
wyżymaczki, czy maszyny do wyrobu „wa­
ty” cukrowej, przyczem w obydwie strony 
i to z dowolną szybkością (patrz: wyży­
maczka).

Nóg posiada, nie jak my dwie, sala­
mandra cztery, czy lewkonja 10, a tylko 6, 
bowiem biorę ze sobą podręczny statyw 
do zdjęć z konarów cedrów, baobabów 
i t. p.

Przenosi się z miejsca na miejsce o 
siłach wszystkich uczestników ekspedycji, 
co przywiązuje nas do niego jeszcze bar­
dziej.

Wad nie posiada, jeżeli nie liczyć 
zdumiewającej i niewytłumaczonej włas­
ności przyciągania przed swe phisis przed­
stawicielek płci rozkosznej wszelakiego au­
toramentu, znajdujących się chwilowo w 
promieniu 15-tu kilometrów od niego.

Prócz tego wszystkiego aparat ów, 
dzięki specjalnemu urządzeniu skali odleg­
łościowej (ostrości) pozwala filmować prze­
różne żuczki błyskotliwe, jeżozwierze i 
przysłowiowe bazyliszki.

Wszelkie drobnoustroje pomniejszych 
rozmiarów filmowane nie będą.

Oko ma on tylko jedno (narazie: Ze­
issa 3, 5 — 50 mm.), na którem niekiedy 
nosi kolorowe monokle czyli „filtry” i któ­
rem widzi częstokroć więcej niż potrzeba.

Nawiązując do prac dotychczas wy­
konanych odniosłem wrażenie, że czynnoś­
ci moje wśród gromadki „wilków” (fachowe 
miano harcerzy) rokują niezwykłe widoki 
na przyszłość. Harcerstwo międzynarodowe 

cieszy się poparciem wszelkich władz, sym- 
patją pierwszych dostojników państwa i po­
pularnością wśród społeczeństwa.

Harcerstwo Polskie rozwija się syste­
matycznie od szeregu lat, posiada własne 
organa prasowe, gromady i obozowiska. 
Czystość obyczaj i kształtowanie ducha — 
idea przewodnia harcerza, dostarcza pań­
stwu najzdrowszego i najszlachetniejszego 
elementu ludzkiego, toteż niechaj nie 
dziwi nikogo, jeżeli objawy sympatji w pod­
róży ze strony mieszkańców spotykane, po­
czytam sobie za najświetniejszą wróżbę — 
możliwość dokonania monumentalnego fil­
mu — pierwszego tego rodzaju w dziejach 
harcerstwa międzynarodowego z jednej stro­
ny, a polskiej wytwórczości filmowej z dru­
giej-

A no, los pokaże na ile czyny nasze 
sprostają zamiarom, z którymi ważymy się 
na to przedsięwzięcie!

Chcąc dać poznać się pierwszym dos­
tojnikom naszego Państwa, na krótko przed 
wyjazdem zwróciliśmy się z prośbą o aud- 
jencję do pana Prezydenta Ignacego Moś­
cickiego, oraz pana Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, znanych ze swojej sympatji dla 
polskiego ruchu skautowego.

Uzyskawszy audjencję, miałem szczęś­
liwą okazję sfilmowania obydwu pamięt­
nych dla nas momentów — chwile wpisy­
wania się Pierwszych Obywateli do Złotej 
Księgi Ekspedycji Harcerskiej.

Nader życzliwe przyjęcie tak że stro­
ny pana Prezydenta jak i państwa Marsza!- 
kostwa pozostawia nam wspomnienia na 
całe życie i w podróży naszej będzie iskrą 
duchową, rozświetlającą szlaki nieznanych 
krain i niezbadanych dróg. Sympatyczne te 
chwile uwieczniłem na taśmie i w filmie 
naszym zajmą one poczesne miejsca w sce­
nach, poprzedzających wyruszenie w dale­
ki świat!

Wyruszamy w krainy wiecznych słońc 
i niedosiężnych gór! i

Do widzenia !!.. .

POLACY ZA GRANICA KRONIKA FILMOWA
W pismach francuskich spotyka się ostatnio 

Dardzo często nazwisko Władysława Starewicza, 
Władysław Starewicz został odznaczony złotym me­
dalem na sądzie filmowym w Chicago. Co rok sąd 
ten wyznacza jeden złoty medal za najbardziej ar­
tystyczny film, który w ciągu ostatniego roku uka­
zał się na którymś z ekranów Ameryki. Tym razem 
wybór padł na kilkusetmetrowy obraz p. t. „Słowik”. 
Obraz ten odtwarzał wzruszające dzieje schwytane­
go słowika śpiewającego w klatce.o swojem życiu 
i tęsknocie za oczekującą go napróżno towarzyszką. 
Jedyną prawdziwą aktorką grającą w tym filmie by­
ła mała dziewczynka, wszyscy inni, zarówno artyści 
jak statyści byli stucznie zrobionymi figurkami. Film 
ten dostarczony był Ameryce przez firmę Pat' e.

Tam też posłano telegraficznie zapytanie:
„Kto reżyserował „Słowika”?

. „Władysław Starewicz”.
„Kto jest autorem scenarjusza ?“.
„Władysław Starewicz”.
„Jaki operator ?“.
„Starewicz”.
„Kto robi! dekoracje?"
„Władysław Starewicz”.
„A kto robił• figurki ?“ 
„Wszystko Starewicz”.
„Odszukać Starewicza—brzmiało polecenie — 

otrzymał złoty medal”.
Odszukano Starewicza i odtąd nazwisko jego 

stało się znanem na całym świecie. Wszystkie 
pisma wspominały , o niezwykłym twórcy obrazów, 
które sam jeden całkowicie wykonywa i który do­
tychczas nie posiada żadnego współzawodnika. On 
jeden nie zawahał się wkroczyć odważnie do za­
czarowanej krainy bajek, spojrzeć na nią oczyma 
marzącego dziecka i taką właśnie odtworzyć na 
ekranie. Bohaterami jego filmów są żaby, motyle, 
szczury, pająki, słowiki, porcelanowe figurki z ga­
blotki i smoki. I szczęście, miłość lub tragedja tych 
wszystkich sztucznie utworzonych istot są bardzie] 

wzruszające od wydarzeń prawdziwych dlatego mo­
że bo osnute są mgłą prawdziwej poezji. Ile mo­
zolnej wytężonej pracy pochłaniają te obrazy 
mógłby powiedzieć jedynie ich twórca. Pracując bez 
przerwy można w najlepszym razie wykręcić kilka 
metrów dziennie. Ośtatniemi obrazami Starewicza 
były: „W sieciach pająka”, „Słowik”, „Straszydło", 
„Żaby”, „Szczur wiejski i szczur miejski”, „Mała śpie­
waczka” i „Oczy smoka”.

Władysław Starewicz jest synem powstańca 
polskiego. Jest Polakiem. Dlatego prawdopodobnie 
tak mało osób wie o tem a jedynem państwem, któ­
re zupełnie nie interesuje się jego działalnością, 
które nic absolutnie o nim nie wie — jest Polska.

Na całym świecie grają obrazy Starewicza — 
wszystkie filmy jego są kupione zgóry na dwa la­
ta. W Polsce zaś grano dotychczas tylko jeden je­
go obraz właśnie narodowego „Słowika”. Wyświe­
tlano go w .Panie” jako dodatek do innego obrazu 
i nie reklamowano wcale. Widziało go więc bardzo 
niewiele osób nie zdających sobie przeważnie spra­
wy z tego z jakim nakładem pracy i artyzmu film 
tęn został utworzony.

Czy doprawdy nie potrafimy się pochwalić 
nawet tym co rzeczywiście posiadamy, czy dopraw­
dy nie chcemy przekonać innych, że w każdym 
kierunku jesteśmy coś warci, czy też koniecznem 
jest aby przekonaniem ogółu było, że nic nie umie­
my i do niczego nie jesteśmy zdolni.

Ludzie, którzy stworzyli coś wielkiego, lub 
niezwykłego stają się zwykle dumą narodu, do któ­
rego należą. Jeżeli chodzi o filmy to Francja szczy­
ci się Gancem i Rousselem, Ameryka Griffittem, Niem­
cy — Langem, Polska zaś nie wie wcale, że posia­
da Starewicza, Starewicza mającego tę wyższość 
nad innymi, że oni wszyscy tworzą mniej więcej to 
samo, on zaś jeden poszedł nieznananą, nową drogą 
filmu, drogą, która być może prowadzi do przyszłoś, 
ci kinematografji.

Zofja Dromlewiczowa

Znana monachijska wytwórnia „Emelka-film” 
wykończyła niedawno obraz p. t. „Die Leuchte As- 
iens” („Światło Azji”).

Jest to film z historji rozruchów religijnych 
w Indjach. Wszystkie sceny zostały wykonane na 
miejscu przy współudziale hinduskich aktorów i sta­
tystów. Autorem scenarjusza był również hindus. 
Jedynym europejczykiem biorącym udział w zdję­
ciach był reżyser F. Osten. Londyn, który jest w 
tem szczęśliwem położeniu że filmy o takiej war­
tości otrzymuje wcześniej od nas, podziwia 
„Światło Azji” już od kilka. miesięcy. Cała prasa 
angielska poświęca od dłuższego czasu wiele miej­
sca temu filmowi, zachwycając się oryginalnym 
egzotyzmem treści, gry i zdjęć,

’ ‘ *. * *
Dowiadujemy się, że berlińska „Ufa” ukoń­

czyła zdjęcia do monumentalnego filmu „Metro- 
polis” reżyserji Fryd. Langa twórcy pamiętnych 
„Mibelungów”. Wielki talent F. Langa oraz jego 
zdolność wczuwania się w epokę realizowanego 
filmu zapewniają, że film przyszłości, jakim jest „Met- 
ropolis”, otworzy przed nami wrota najwybujal- 
szych i najśmielszych pomysłów ze świata przysz­
łych pokoleń. s. .j. *

Słynny aktor charakterystyczny, Rudolf Klein 
Rogge, ma odtworzyć główną rolę w propagando­
wym filmie, mającym na celu zwalczanie handlu 
„białemi niewolnicami". Genjalny aktor wyjeżdża 
w końcu b. m. do Budapesztu, Bukaresztu, Kon­
stantynopola i Aten, gdzie wykonane zostaną zdję­
cia plenerowe. Film ten popierany jest finansowo 

ŻĄDAMY KONTYGENTU 
DLA FILMÓW ZAGRANICZNYCH!

przez sfery rządowe.
W sierpniu Klein-Rógge wyjeżdża do Paryża 

gdzie wykona rolę cara Piotra w„Casanovie“
. * * *

Konrad Veidt bawi obecnie we Florencji, 
gdzie nakręcany jest film „Żywa maska”. Veidt 
wystąpi w epizodycznej roli Henryka IV-go. Film 
ten, zupełnie zresztą nowoczesny, należy do no­
wości fiimy „Petef” na sezon najbliższy.

Hr. Kolowrat, dyrektor „Saschy”, miał - spo­
sobność, podczas pobytu swego w Warszawie, wi­
dzieć się z p. Heleną Makowską, której winszował 
gorąco ostatniej kreacji w polskim filmie „Kochan­
ka Szamoty”. Dotychczas jeszcze p. Makowska nie 
została zaangażowana do „Saschy”, albowiem zwią­
zana jest kontraktem z wytwórnią warszawską „Leo 
film”.

Słynna kobieta — reżyser, Germaine Dulac, 
przystąpiła do realizacji nowego filmu, który nosić 
będzie tytuł „Antoinette Sabrier”. Obsada ról usta­
lona zostanie w najbliższych dniach.

** S:
W ostatnej chwili dowiadujemy się, że do­

tychczasowa dysponentka firmy „Petef” p. Ina Ła­
będziowa, w uznaniu długoletnich zasług dla firmy 
została mianowana vicedyrektorką tejże.

Redakcja „Comoedii” przy sposobności prze­
syła nowej wicedyrektorce serdeczne życzenia dal­
szej, równie jak dotychczas owocnej, pracy na po­
lu polskiego przemysłu filmowego.

F 1=31=3 1=3 =□ =3 =1 =3 Gg
Owailze P. I. Artystów Teatrów warsz.l

Pracownia wykwintnych 
ubiorów męskich

WACŁAtO PERENDH
SENATORSKA Nr. 8.

lei. 67-17
Krój według najświeższych 

modeli zagranicznych.
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ANNA M15ZEHSKA
Gabinet kosmetyczny

WARSZAWA, Hoża 50, tel. 186-17.

Konserwuje urodę najnowszym systemem. 
Usuwa zmarszczki, kurzajki, brodawki, 

piegi i wągry.
Reguluje brwi.

Poleca wypróbowane środki 
przeciw zmarszczkom :

„Krem Kalina" i „Mleczko Różane"
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4 C O M O E D I A Nr. 16

Polska Linia Lotnicza AEROLOT s. a.
I. ROZKŁAD LOTÓW

ważny od 1 kwietnia 1926 r. aż do odwołania.

ANDRZEJ SOBOL
Zmarły niedawno poeta rosyjski, którego 
życiorys podaliśmy w poprzednim numerze 

,»Comoędii“.

UWAGA. Komunikacja codzienna z wyjątkiem niedziel.

Godzina KIERUNEK Godzina

8,00 Gdańsk (Wrzeszcz) A 15.15
11.00 Warszawa (ul. Topolowa) 12.15
12.00 Warszawa (ul. Topolowa) 11 15
15.00 V Lwów (pole Janowskie) 15.00

8.00 Lwów (pole Janowskie) / 15.00
11.00 V Kraków (Rakowice) 12.00

8.00 Warszawa (ul. Topolowa) A 15.15
10.45 Kraków (Rakowice) 12.30
11.45 Kraków (Rakowice) 11.30
14.45 V Wiedeń (Aspern) 8.30

Teatr ODRODZONY na Pradze
Teatr Odrodzony, który niedawno zdo­

był sukces w Warszawie i na prowincji 
wystawieniem przeróbki scenicznej „Chło­
pów" Reymonta, wystąpi z premjerą sztuki 
Macieja Szukiewicza p. t. Na wymowie". 
Sztuka ta doskonale charakteryzuje środo­
wisko chłopskie w Galicji, w czasach przed­
wojennych i obfituje w moc charakterys­
tycznych postaci. Sztukę tę wyreżyserowała 
p. Turowiczówna. W rolach głównych wy­
stąpią : Turowiczówna, Tatarkiewiczówna, 
Szurigowa, Wacławski, Daszewski, Tatar­
kiewicz, Wiśniewski, Staniewski i inni.

1) Przewóz pasażerów, poczty, towarów.
Bilet lotu uprawnia pasażera do zabrania bagażu podróżnego do 

15 kg. bezpłatnie.
Bagaż cięższy przewozi się za opłatą dodatkową.
Za biletem lotu wolno również nadawać bagaż koleją.
3) Senatorowie, posłowie Sejmu, oficerowie w czynnej służbie 

oraz urzędnicy państwowi, za okazaniem legitymacji, korzystają na li­
niach krajowych z ulgi 50% zasadniczych cen biletów.

4) Wszyscy członkowie Ligi Obrony Powietrznej Państwa, za 
okazaniem legitymacji korzystają na liniach krajowych z ulgi 40% za­

sadniczych cen biletów, jednak tylko w miarę wolnych miejsc. Bilety tego rodzaju nabywać 
można tylko w biurach P. L. L. lub w portach lotniczych.

Informacje: Warszawa, Nowy-Świat 24. Telefon 9-00.

Z PRZEZHACZEHIE
Kim jesteś ? — Kim być 
możesz? — Szyler — 
Szkolnik — psychografo- 
log — Autor prac nauko­
wych, określa charakter, 
zdolności, i wady.—Na- 
deślij charakter pisma

lub zainteresowanej osoby, napisz rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ile osób najbliższej rodziny, 
otrzymasz naukową szczegółową ana­
lizę charakteru, określenia ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowie­
dzi na szczerze zadane pytania rów­
nież horoskop—ułożony przez słynne 
medjum M-lle Evigny. Analizę horo­
skop wysyłamy po otrzymaniu trzech 
złotych. Osobiście przyjmujemy dwu­
nasta—siódma. Doświadczenia nauko­
we Szylera - Szkolnika, zaszczycone 
chwalebnemi protokułami, naukowych 
towarzystw Warszawy, świadectwami 
najwybitniejszych powag świata le­
karskiego. Adres : Warszawa, Psycho- 
grafolog, Szyller—Szkolnik. Piękna 
25. — Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki. Katalog ilustrowany dar­
mo. — Załączyć znaczek pocztowy.

----------------------------------

TEATR SZTUKI TANECZNEJ
Dyrekcja T. WYSOCKA

Występy we wtorki. Długa 19.

...........  ■ -4P

WIDOWISKA W WARSZAWIE
TEATRU
NARODOWY

WIKTORYN SARDOM 

SAFANDULY 
Komedja w 4-ch aktach 

Przekład G. Czernickiego
Książe de la Rochepeans

J. Kotarbiński 
Margrabia de la Rochapeans

J. Chmieliński
K. Kamiński
L. Solski 

Majdrowiczówna
St. Hnydziński

Fromentei
Leonidas Vauclin
Małgorzata M.
Marceli Cavalier
Rozalja de Forbac H. Mogilnicka
Urban Fromentel ” ” 
De Valcreuse 
Barillon 
Bourgogne

T. Frenkiel ' 
W. Skarżyński

F. Norski
J. Zejdowski 

Reżyserja: A". Kamiński 
Dyrektor Teatru Narodowego: 

Kazimierz Kamiński

POLSKI
Dyrekcja A. Szyfman.

„AZ A T S“

Komedja w 3-ch aktach
Ludwika Verneuil’a.

przekład
Gustawa Olechowskiego.

Feliks Bornert
Baron Wurtz
Konstantinowicz

Marjusz Maszyński 
K. Junosza-Stępowski 
Roman Dereń

Oktawjusz de Lan- 
geais Roman Hierowski

Luguin, sekretarz
barona Józef Maliszewski

Stromboli Janusz Staszewski
Pan Bile Józef Machalski
Franciszek, służący Juljusz Kalinowski 
Baronowa Wiirtz Helena Sulima
Zuzana Wiirtz, cór­

ka barona
Gaby 
Maszynistka

Ola Leszczyńska 
Seweryna Broniszów03

?
Reżyserja Aleksandra Węgierko 

Dekoracje St. Śliwińskiego

Im. Bogusławskiego
Dyrekcja :

A. Zelwerowicz i L. Schiller
PUHAR WĘDROWNY

Komedja w 3-ch aktach
Zygmunta Nowakowskiego

Juljusz Al. Zelwerowicz
Leon Wł. Krasnowiecki
Mucha Kaz. Justjan
Franka Hal. Starska
Służąca W, Micińska
Służący Z. Karczewska

Reżyserja A. Zelwerowicza
Dekoracje W. Drabika

Kierownictwo artystyczne: 
Al. Zelwerowicz L. S. Schiller 

William Horzyca 
Kierownik Literacki Miejskich 

Teatrów dramatycznych 
St. Miłaszewski

MAŁY
Dyrekcja: A. Szyfman

OSIOŁKOWI w ŻŁOBY
DANO . ..

Komedja w 3-ch aktach.
G. de Caillavet’a i R. de Fleurs’a

Michalina Therouanne M. Malicka
Vivetta Lambert
Odetta
Fernanda Chantal 
Baronowa
Pani de Laigneul
Teresa
JerzyBoullains
Lucjan Versannes
Morange
Adolf, służący
Groom
Giraud
Służący

M. Modzelewska 
Helena Sulima 
Iza Kozłowska 
J. Munclingrowa 
J. Niemirycz 
A. Rutkowska 
A. Węgierko
G. Buszyński
A. Żabczyński
H. Małkowski
B. Dąbrowski 
M. Zajączkowski 
M. Kiernicki

Reżyserował Al. Węgierko.

LETNI

DOBRZE SKROJONY
FRAK

Krotochwila, w 4 aktach

Gabryela Dregely.

Ekscelencja Dab, minister W. Lenczewski
Baron Reiner, wł. kopalni W. Walter
Stefanja, jego żona M. Chavean
Emma, jej córka M. Gorczyńska
Tuoner, dziennikarz M. Winkler
Lawia Alhdorf H. Górska
Mikołaj Żunko A. Szarkowski
Jerzy Lilberbery, prezes A. Fertner
Teodor Gahl, dyrektor

kolei żelaznej Z. Noskowski
Adolf Kirschner, księgarz W. Rapacki
Dr. Sonnberg W. Roland
Leopold Huber, majster

krawiecki C. Knapczyński
Irena Huber B. Rościeszańska
Antoni Melcer J. Pawłowski
Alhdorf, członek akademji J. Leszczyński
Franciszek { czeladnicy * * *
Józef Hauser ( krawieccy M. Kiernicki
Dawid Stern, handl zboża M. Gielniewski

Liii, jego córka M. Arnoldówna

Józef, służący Reinera A. Hubert
Piotr, służący Melcera » * *

Im. FREDRY

Trójka hultajska 

odrodzony
Na wymowie

(Na łaskawym Chlebie)

Reżyser Emil Chaberski

Dekoracje A. Kozłowskiego

Dyrektor Teatru Letniego

E. Chaberski.

OPERETKI

WODEWIL
MESALINETTE

z Elną Gistedt

NOWOŚCI
TANIEC SZCZĘŚCIA

R E W J E=
PERSKIE OKO
DOWIDZENIA 

na Marszałkowskiej

NIEWIAROWSKIEJ
Bomba do góry

TEflTRZHI
o ł y m p j a

TRZYMAJ PĘTELKĘ!

ELDORADO
PROGRAM Nr. 5

„Ecie — Pecie” 
w kabarecie

z udziałem: pp. K. Horbowskiej,
H. Kidawskiej, M. Dąbrowskiej, M. 
d’Ar, Z. Żukowskiej, A. Manieckie- 
go, T. Faliszewskiego, J. Kamiń- 
skiego, St. Wolińskiego i A. Tar- 

takowicza.

MIGNON
Teatr artystyczno - literacki

pod art. kier. S. Śliwińskiego.

Oj te upały!!!
porażenie słoneczne w 3-ch cz. 

z udziałem p. H. Halińskiej, Z. 
Leckiej, W. Skrzypkowskiej, J. Wor- 
nowskiej, pp. Taneckiego, Nuszew- 
skiego, Śliwińskiego, Smoczyńskie­
go, Sarnockiego oraz zespołu bale­
towego pp. Kuleszówny, Makow­
skiej, Nowickiej, Żeleckiej i Irskiej.

Część 1 Nocna praca 
„ II pan z lasku 
„ 111 Satyr i Nimfa

BAGATELA
Codziennie program 

składany.

Teatr KAMIŃSK1EG0
ŻONA NA RATY

Komedja

SCALA
REDAKTOR KACZKA

Komedja

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy szerokości szpalty redakcyjnej: Pierwsza strona (przed tekstem) 35 groszy. Rubryka kinowa (1 strona) 40 gr. W tekście 30 gr. Drobne 10 gr. za wyraz. Posady i prace 
d groszy. Komunikaty w tekście 60 gr. Ogłoszenia firm zagranicznych oraz cyfrowe o 50 o/o drożej. Od cen powyższych udziela się opustu przy większych zamówieniach. Ceny ogłosżeń obowiązują w złotych. Każ- 
5orazowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. Ogłoszenia przyjmuje się tylko za gotówkę. Ogłoszenia kliszowe lO» o taniej. Ogłoszenia 

przyjęte w administracji 10% taniej. Ogłoszenia skośne, fantazyjne o 10°|C drożej.

Prenumeratę zamawiać można w Administracji „Comoedia“, Krak. Przedm. 30, tel. 75-67 — w filjach, kioskach, księgarniach, księgarniach T-wa „Ruch- oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 12350 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Prenumerata rocznie zł. 18.— Półrocznie zł. 10.—Kwartalnie zł. 6.—

Wydawca i redaktor odpowiedzialny HenryK Bołtuć. Adres redakcji: Krak. Przedm. 30, tel. 75-67. Czcionkami druk. „OMONUTH”, Bielańska 9. Tłoczono w „Grafii”, Nowolipki 22


